ROZMAITOŚCI 


We Czwartek 


Korzyści podróżowania. 


Nie powszechnieyszego , iak że ro- 
dzice wysełaią synów na woiaż; ale 
też i nic nad to rozumnieyszego, ieżeli 
tylko ów chwalebny maią cel na o- 
czach , by ulubione ich dziecię nabra- 
ło wyższego ukształcenia. Cel tako- 
może, a nawet i niezawodnie 0- 


KA: moją W 
siagnionym bydź musi, ieżeli mło- 
dzieniec usposobiony do tego przy- 


ootowawczemi naukami, będzie mia$ 
w towarzystwo dodanego sobie przy- 
iaciela, któryby o nim miał przy- 
zwoite staranie i w każdey okoliczno- 
ści umiał rostropnie iego umysłem kie- 
rować. Tak bywało niegdy; lecz, iak- 
że dziś młodzi woiażuią,« — Oto sami, 
lub z drugim podobnie im mfodym czło- 
wiekiem, a chociażby i starszym, za- 
zwyczay takim, co mało, lub wcale, 
nie troska się o to, by poruczony iego 

jeczy młodzieniec, umiał z obfitych 
dobrodzieystw tćy kosztowney szkoły 
rozumnie korzystać. 

Paryż, iest naturalnie celem wo- 
iażu — synalek żegna rodziców i krew- 
nych — z pełną szkatułą holendrów lub 
trzosem obciążony, skacze do powozu 
kontent, że niebawem nudne oyczyzny 
okolice z swoich oczu straci; iedzie — i 
zaledwie mu wystarcza cierpliwości , 
owćy szczęśliwóy doczekać się chwili , 
kiedy one iuż za sobą zostawi. Po nie- 
zmiernie długich, bo w swoim ieszcze 
kraiu odbytych dniach drogi, dosięga 
nakoniec obcey granicy. Dobywa lory- 
nety — postrzega Wroctaw i widzi, 
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że ma — wieżę — widzi i Odrę, która 
wspaniafóm korytem szumne rozlówa 
wody — lecz podobne rzeki oddawna mu 
znane i iuż się onym do woli napa- 
thE. Zmysły iego i wszystko czucie, są 
tylko dla Francyi! WVidziiuż w wy- 
obrażni swoiey nieprzeyrzane niwy iżyz- 
ne winnice Szampanii i w szczęśli- 
wych marzeniach, błogosławiąc prze- 
znaczeniu, co mu dziką oyczyznę za 
kray wzorowey oświaty zamienić dozwo- 
lifo, — przebywa niecięrpliwie zbyt roz- 
ciągłe Niemce, Ren it. d. aż nako- 
niec — postrzega i bramy długo wygląda- 
nego Paryża. Już się dotyka stopą 
klassycznego bruku — a w świętem unie- 
sieniu, chciałby nawet całować błogą 
ziemię stolicy, o któréy tyle słyszał i 
tyle czytał, że każde w nićy okno mnie- 
ma bydź raiem.  Bezsennie trawi noc 
pierwszą, poiąc iuż naprzód swóy u- 
mysł roskoszami, które go w tėm ziem- 
skiem niebie Ooczekuią. 
Lecz — zostawmy go tu; przestan- 
my śledzić iego kroki, ale go szukaymy 
już z powrotem w oyczyznie; tam do- 
iero zobaczómy , iaką zda sprawę z 
orzyści, które z podróży tćy odniósł. 
Trzy miesiące upłynęły — a iużci 
znayduie się pośród rodaków; lecz pierw- 
szy krok iego był na publiczną prome- 
nadę. Ubiór rożny catkiem od nasze- 
goi iest zupełnie taki, iakiego teraz sami 
tylko używają Paryżanie; gdy więc 
uważał, że znaiomi iego, Których zda- 
wał się iednak zapoznawać, dosyć iuż 
i iego układności i iego smakowi na- 
podziwiali się, otoczony roiem cieka- 


wych wraca do domu. -Na obszerne ł 
nieustanne ich pytania, odpowiada Krót- 
ko i z chlubą dla siebie — fam aną Pot- 
szczyzną ; bo kto się dyialektęm Pary- 
żanów przeiął , ten we śnie nawet mar- 
zy o ięzyku francuzkim , a trzy miesią- 
ce z nimi obcować, iestto mimowol- 
nie przelać w siebie duszę charakteru i 
języka i zapomnieć o innych a nawet 
oyczystego. VV ciągu drogi ogląda się 
do okoła, iakby téy okolicy nigdy w ży- 
ciu nie widział i pytao nazwiska ulic, 
któremi przechodzi. 

Nazaiutrz pokazał się w dobranćm 
kole świetnego towarzystwa. Pytaią go: 
»Jak się też Paryż podobał?« — Bos- 
ki! niebiański! istny ray, stolica świa- 
tal« — ciekawi też usłyszeć nieco o gma- 
chach tćy stolicy—wysfawiaim m echa- 
nikę w Palais royal — i cóż więcćy? 
— — oto pyszne kawiarnie, teatr zaw- 
sze pełny, aleteż Baj kati podsfoń- 
cem naylepszy. — Chcianoby usłyszeć 
zdanie jegomości o charakterze Pa- 
ryżanów ; — upewnia, że jest niezmier- 
nie uprzeymy, osobliwie u Kobiet; obey- 
ście się ich i żywość wynosi pod nie- 
biosy a w dowód tego i swoiego try- 
umfu, pokazuie im ucięty lok brunat- 
nych włosów , tudzież mnóstwo innych 
upominków, iako zdobycz bohatera, któ- 
remu żadna istota płci piękney oprzeć 
się nie może. 

WWidać iuż z tego, ile zyskał na 
wykształceniu umysłowóm; lecz nie 
koniec na tem.— Ciekawa, iak się też 
sprawił z licznemi ładunkami dukatów? 
—-Stracifie co do iednego—ale na coż prze- 
cie obrócił ? —»WW Paryżu nie żyie się 
darmo, iak w waszych nieszczęsnych 
miasteczkach i kwita l« — była iego odpo- 
wiedź. — Zgoła w Paryżu, nie wi- 
dział nic więcćy , iak Paryż, a zała- 
dunki dukatów , nie nabył nic innego, 
prócz kiłka pociągaiących rycin (estempes 
attirants )(?y i kasetkę samych won- 
ności z ulicy Feydeau. 

Oto korzyści modnego woiażu. 
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Sylwetki. 


Sylwetki winne sę swoie nazwisko 
nieiakiemu Panu de Silhoutte, któ- 
ry byf w r. 1759 jeneralnym kontrolo- 
rem i ministrem skarbu we Francyi. 
Niszcząca woyna wyczerpała w ów- 
czas wszystkie zasoby Państwa; P.Sil- 
houette chciał im zaradzić przez róż- 
ne reformy i wprowadzenie scisfóy e- 
konomiki we wszelkich gałęziach za- 
rządu; wziął się mocno do kapitalistów 
i bankierów , nadwerężyt powszechny 
kredyt kraiu itak był znienawidzony 
od ludu, żepo g. miesiącach służby, mu- 
siał się usunąć z ministerium. Hiedy to 
działo się we Francyi, wszystkie mo- 
dy paryzkie przybrały charakter iako- 
weyś zubożałości; suknie były bez faf- 
dów , tabakiery z ordynaryynego drzewa, 
a zamiast portretów rysowano obwód 
tylko twarży i wypełniano go tuszem; 
to nazywano d la Silhouette, Ze zmia- 
ną okoliczności kraiowych, zmieniły się 
także i mody, pamiątka iednak nazwi- 
ska przy sylwetkach pozostała. Sztukę 
robienia sylwetek nazywano dawnićy 
cieniowaniem. Jest ona nieiako matką 
sztuki malowania.  WWynalezienie ićy 
winniśmy dziewczynie z Koryntu, cór- 
ce Dybuladesa. Ta chciafa mieć por- 
tret kochanka odieżdzaiącego w obce 
strony, ale to byfo niepo dabie Amm : 
bo go interes nagle powoływał. Cień 
żegnaiącego się młodziana padł na ścia- 
nę a płodna w wynalazki miłość ob- 
wiedła go w oka mgnieniu leniią. I tu, 
iak wszedzie, zostawiono było wyższe- 
mu uczuciu, aby zmysły zawstydzić. 
Sprawiedliwie przeto można z dawnym 
powiedzieć, że Febus obiawił ziemia- 
nóm sztukę małowania a Eros powie- 
rzył strzałę swoią, ręce dziewiczćy. 


Fr. Ry. 
Cygany w Anglii. 


Zważaiąc, iak korzystne mniema- 
nie zyskała Angliia za granicą ze wzglę- 


du stosunków towarzyskiego spofeczeń- 
stwa, dziwić się wypada, że — między 
innemi — w tym królestwie przeszło 
ieszcze 18000 Cyganów włóczy się potym 
krain. Nawet mniey świadomy czytel- 
nik mógł o tém dowiedzieć się z daw- 
nieyszych i nowszych romansów an- 
gielskich, charakter tego ludu opisuią- 
cych. Za naszych czasów zwrócit na 
nich uwagę Walter Scott swoićm 
mistrzo wskiem opisaniem w »Astrolo- 
guc, Zgromadzenie missionarzy we 
wnątrz kraiu, podięfo się pracować nad 
uobyczaieniem tego szczególnego ludu, 
Uważa ón bardzo rozsądzenie, że o- 
świeceni chrześcianie wysćłaiąc apo- 
stołów swoich po całym ziemiokręgu, 
przepomnieli o szczepie Indyianów, Któ- 
ry między nimi przebywa To zgroma- 
dzenie przyięło za niezbitą prawdę owo 


— 


wielu uczonych zdanie: że cygany do 
szczepu Suder iednego z kiryski po- 
koleń należą, który r. 1408 w czasie wo- 
iennych Timura zagonów rozproszo- 
ny i po części wypleniony został. Język 
ich z nie wielu małemi odmianamiiest 
we wszzstkich kraiach Europy, po któ- 
rych przeszło 700,000 tych przybyszów 
rozprószonych tufa się, prawie iednako- 
wy i z ięzykiem tegoczesnym swoich 
niegdyś kraiowców całkiem zgodny. 
Zamiarem iest, pozaprowadzać ku wy- 
kształceniu ShyGh STOŁÓWNe szkoły, obie- 
cuiąc sobie w szczególności, że w cza- 
sie do nawracania pogan w Azyi, ze 
względu ich ięzyka, skutecznie użytymi 
bydź mogą. WWszyscy chrześcianie ma- 
ią w tym chwalebnym celu wezwani 
zostać do skfadki, 
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Korrespondencyia.. 
Doniesienie o żniwach z miesiąca 
Grudnia 1821. 


( Dokończenie. ) 


Powtórne żniwo oziminy zaczęło się u nas do: 
piero 16. Sierpnia, które przy dorywkowćy pogo- 
dzie aż do d. 10. Września trwało; w tym także 
czasie pszenica, ranne ięczmiona, grochy i wszesne 
owsy szezęśliwie z pola uprzątniono; lecz od 10. 
W rześnia, aż ku końcowi Października, nie można 
iuż było o zbiorach ani pomyśleć, ten mnićy o tem, 
by rolę pod ozimine należycie uprawić. 

Jeczmiona i owsy na pniu porosły ; każdy go- 
spodarz znaydował się w naysmutnicyszćm położe- 
niu. — Gdyby owe deszcze były ieszcze tylko g dni 
potrwały , byłoby wszyssko stracone — ale naraz 
wypogodziło sie niebo; dobroczynne słońce, osuszy- 
ło i ogrzało rolę, a kilkutygodniowa trwałość nie- 
spodziewanćy pogody, nietylko dozwoliła zbiory po- 
kończyć , ale i rolę pod zaśiewy ozime przysposobić. 

Wszelako każdy, nie ufaiąc stateczności pogody, 
używał wszystkich sił do nagrodzenia robót opoź- 
nionych; a tak starano się nawet pod siêw oziminy , 
iak nayprędzćy wykopać ziemniaki >, które prócz te- 

o, dla spoźnionego zasadzenia , złey uprawy i bra- 
u wejetacyi bardzo chybiły, s 

„ „Na wszystko iuż był czas wystarczaiacy: do 
zwiezienią orysów po cześci porosłych, zebrania bo- 
bov, ziemniaków, nasienia koniczyny, niemniey i do 
uprawy pola pod oziminę, Lecz, lakże się zdumiał 
kazdy» Zdy przyszło do młocki? Na liczhę bóp, 
nikthy sie był nie żalił, a wielu nawet było gospo- 
darży, co na kopy wigećy zebrali, niż roku zeszłe- 
go: to samo działo się iu mnie — lecz , iakiż był wy- 
datek ziarna ? 


Wsżędzie był plon bardzo lichy; po wielu 
micyscach nawet nie wróciło się nasienie , które z te- 
go powodu kupować i w dwoynasób tyle płacić mu- 
Siano , ile było warte przed żniwami. 

Pszenica zrodziła lepićy, niż żyto; toalbowiem 
w przecięciu ledwie połowę przeszłorocznego zbioru 
wynosi. 

Jęczmień i owies zdała sie przeszłorocznym 
zbiorom nie wiele ustępować, dla tegoteż cena ich, 
nie podskoczyła bynaymniey tak wysoko , iak żyta i 
pszenicy, 

Têm wiecćy atoli chybiły ziemniaki, Wszędzie 
na to naybardziey narzekaia; Zbiór tegoroczny ziem- 
niahów, uważany ogółowo iest o 1f3 część mnieyszy 
od przeszłorocznege ; ku wiośnie spodziewaią się 
znacznćy drożyzny ziemniakow, ponieważ gorzelnie , 
staraią się iuż teraz o wielkie tego ziemiopłodu ga- 

asy. 

= W tym szczególnićyszym roku, iedna tylko wy- 
trwała koniczyna, którcy ciągłemu krzewieniu się, 
zimna i słoty wcale nie szkodziły, 

Zebrawszy ią pierwszy raz w d, 14. Czerwca, 
skosiłem trzeci raż do d. ro. Września na zieloną 
paszę do stayni, poczćm ieszeze dosyć wcześnie ścierń 
iey pod sićw oziiny poorałem. H p r 7 

Grochy i Iny udały się tylko średnio, bób zaś 
przedziwnie; kapusta głowiasta nie była wprawdzie 
uszkodzoną od” gąsienic, ale więcćy daleko w górę 
iak w głowy wybuiała. Warzywakuchenne a szcze- 
gólniey rzepy wszelkiego rodzaiu » płaty się lepiev , 
niż się było można spodziewać. Młode drzewa, oso- 
bliwie świeżo zaszczepione, wybuiały do wysokosci 
sążniowóy: rodzayność owoców możnaby bylo do 
nayobfitszćy policzyć , gdyby w czasie kwilnienia a 
szczegolnióy 27. Maia palące wiatry wscholuie, nie 
były kwiat uszkodziły i nie poobirącały , A tém 
samém napęcznianiu zawiązków nie przeszkodziły ; 


USE 


Gednakże właściciele ogródów , nio uskarzali się na 

woce. 
F Sianokosy trwały u mnie od d., 16. Czerwca 
do 3. Lipca przy zmiennćy bardzo pogodzie ; Poe" 
ba było z kaźdćy chwili korzystać, aby Siano Er S 
szyć; kto mnićy był bacznym, SPORE 5s bardzo ; 
ogólnie w tym roku siano i potraw, tylko Sig micr- 


nie udały, à s 

W Tonca ieśień w tym roku była piękna i 
tak późno trwaiąca, iż przez kwa pasienie bydła 
w polu, nietylko znacznie oszczędziło się paszy zimo- 
wóy , ale nawet pola ozime mimo opoźnienia, dosko- 
nalóy , jak w innym czasie uprawione zostały; zwła- 
szcza , źe pilni gospodarze i więcey pod zimę iak w 
innych latach dosiali, i iuż do przyszłego na iar 
siówu i pod ziemniaki, rolę należycie przysposobili. 
Z tych wzgledów , spodziewać się mamy prawie z pe- 
wnością żniw iak nayobfitszych a z tąd i w tym ro- 
ku na podrożenie żyta i pszenicy do nowego chleba, 
żadney nie możemy czynić rachuby; zbyt albowiem 
mała a nawet żadna nie ukazuie się nadzieia , by Ga- 
licyia w tym roku mogła mieć iaki odbyt z swoich 
zapasów za granicę, chociaż takowy dia powszech- 
nego dobra kraiu iest tyle pożądanym, 


Cena targowa zbóż w Biały: 
Ok, 18 ZR. w. W. 


Korzec pszenicy na wielką miarę . 
— żyta n > - . 16 — — 
—  ięczmienia . ` . 10 — — 
— owsa . . . ś — = 
— ziemniaków œ z + 4 = 3okr, 


Rozmaite wiadomości. 


Z Warszawy 25, Stycznia. Gazeta li- 
teracka, o którey wychodzenin, czyli właściwie dal- 
szym ciągu donieślismy w Nr. 2. i 13. Roznaitości , 
wydawana będzie począwszy od 1. Lutego r. b. raz 
na tydzień w numerach zi f2 arkusza złożenych, 
Ccoa 40 zp. O celu i spółpracownikach tego naulto- 
wego instytutu, zawiera drukiem ogłoszone donie- 
sienie co nastepuic: M l i 

„Nowa redakcyia gazety literackiey za główny 
cel sobie zakłada: Borzbiór dzieł tak w kraiu, iak i 
za granicą wychodzących. Pisma peryiodyczne, któ- 
re w Świecie uczonym powagę i wziętość subie zied- 
nały, posłużą ićy za pomoc do ocenienia dzieł obcych 
a sa wzór do rozbierania narodowych. Czuiąc WSZE- 
lako niepodobieństwo ogarnienia wszystkich zasad 
krytyki filozoficznćy i niemożność posiadania w pa- 
mięci wszystkich zdarzeń i czynów, które krytyce hi- 
storyczney i filologicznóy za podstawę służą, niemnićy 
w przekonanin , że iedynie przez wspólne działanie 
ludzi rozmaitym gałęziom nauk oddanych, pismo „Mie 
stotny pożytek literaturze oyczystćy przynieść 
a Redakcyia mężów znanych rodakom 
z dzieł i zatrudnień naukowych, aby ią pracą i radą 
Swoią wspierać raczyli, ma więc nadzieię, że z obo- 
wiązków swoich wywiązać Fe potrafi przy pomocy 
następui h owników: 

SEN e > Eoi Prof. astr, w Uniwer. War, 
— Dmóchowski Fr. Sal. Dzierożyński 
Dam. Adw. Sąd, Ap, — Dybek Fran. Med D., Prof. 
Chir. w Uniw, War, __Flzner lóż. Dyr. kon. muz. 
— Humnicki Iga, — Jąrocki Fel Prof. Zooł. 
w uniw, War. — fiitaicwski Adam, Prof, Chem, w 


nieysze i 3 
może, uprosił 


uniw, War. — Korzeniowski Józ. — Rru- 
szyński Jan. czł, Tow, nauk. — Krzyżanow- 
ski Adryan Prof. Uniw, War, —- Linde. Sam. Bog, 
Radca kom. R. Wyz. i ośw. pub. — Lisiecki Do- 
minik, — Osiński Ludwik Pr. Uniw. War. — Pi- 
warski Jan, konserwator gab, rycin, — Surowiec 
ki Wawrz. Radca kom. Wyz. i ośw publ, — 
Szczucki Wine. Med, D. Prof. Patol. Uniw, War. 
— Tarnowski Jan: Hr. Scn, kaszt. Radca R. R, 
Wy. i ośw, pub, — Urmowski Klem. Prof, Uniw. 
War. — itowski Ger. man. Śckr. K. R. W. 
i ośw. pub. — Wolff Amed. D. Prez, Tow lek. 

Redaktor główny A, T, Chłędowski Bibli- 
tekarz publ. krai. Bibl. czł. Krak. T. N. 

Przy umieszczaniu recenzyy zachowany będzie 
ich podział na znakomitsze gałęzie umieiętności i kun- 
sztów. Prócz recenzyy udzielane będą: 1, Wiadomo- 
ści tyczące sie stanu i postępu literatury i kunsztów. 
2. Horrespondencyie. 3. Doniesienia E arkin o 
dziełach świeżo wyszłych lub wyysdź maiących.** 


W pewnóm pismie czasowóćm Niemiechićm czy- 
tamy następującą uwagę: Heubech, który prawie 
przed 100 laty był autorem historyi w Kiel, twier- 
dził, że Szwedzi w woynach swoich w Polsca 
sam wybór znalezionych w archiwach dokumentów s 
PFrussdoSztokolmu uprowadzili Przypominamy 
sobic, żeśmy gdzieś czytali, i4w Sztokholmie znay- 
duie sie wiele dokumentów z archiwów polskich i że 
pewien uczony zrobił z nich poczęści użytek. Zyczyć- 
by nałeżało, abyśmy w tćy mierze dokładnieyszą po- 
wzięli wiadomość, B, 


Oprocz X. Abbate Majo w Rzymie, który tyle 
nadpsutych lub zagubionych pism greckich i rzym- 
skich odkrył i ieszcze wiceċy odszukać spodziewa 
sie, ziawia się teraz w Wenecyi drugi równie szcze- 
śliwy badacz starożytności, bibliotekarz ormiańskiego 
zgromadzenia u Stego Łazarza, Jan Chrzciciel A u- 
cher. Przyrzeka ón wydać świału różne pisma zna- 
nego żyda greckiego Philo podług ormiańskiego 
przekładu z piątego wichu. Rçkopism iest z GŁ 
trzynastego i był niegdyś własnością króla Armcnii 
Haytona II. Tytuły tych pism są: dwa dyalogi o 
Opatrznośći; dyalog o duszach uwierzą ; uwagi 
nod niektoremi księgami Moyżesza, dwa kazania o 
Samsonie i Jonaszu i dyalog o 3 aniołach, co się 
A brahamowi ukazali, Zdaie się, że odkrycia P. Au- 
cher, więcćy Teologia, a Pana Majo, Filologia zbo- 
gaca. — S. 


Rossyia ma teraz 350 żyiących pisarzy. — W 
iezyku rossvyskim wyszło inż 1000 dzieł drukiem.— 
W Moskhkwiei w Petersburgu wychodzi ga- 
zeta literacka w iez:kn rosscyskim i „Recenzent“ 
pismo czasowe, krytyczna literackie redaguie Olin, 
Kawaler Friihn wydał w Petersburgu opis 
muzeun azyiatychiego bardzo bogatego w pisma chiń- 
skie, mandzurskie, japońskie, mongolskie , kałmuc- 
kie i tangu kie, zawieraiacego monety wschodnie i 
antyki, szezególnićy po zakupieniu od jeneralnego 
konsuła francuzkiego w Bagdadzie P. Rouss e- 
au, rekopismów zebranych w S yryi, Mezo- 
potaniii Persyi, iako też ohfituiącego w reko- 
pisma arabskie, perskie i tureckie, 3. 
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Redakcya F, Krattera. —- Drukiem J. Pillera, 


